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i. 
M a m y zuó ,v nowe bawide łko dla dz iec i u m y s ł o w y c h , którą za­

c h w y c a "wszystko, co b ł y s z c z y , bez w z g l ę d u na fco, c z y blaskami słońca, 
c z y też t y l k o świa t ł em fos forycznym próchnie jącego drzewa. 

N o w e g o m . m y filozofa, j a k F r y d e r y k a Nie tseh^go n a z y w a j ą j e g o 
wielbiciele , myś l i c i e l i , k tó ry w y g ł o s i ł zuchwale , co inni us i łowal i za 
k r y ć przędzą w y w o d ó w kazuis tyczU3 r cb. 

J u ż i do nas dop łynę ło eełio j e g o d z i w a c z n y c h fceoryj, raczej w y ­
k r z y k n i k ó w , g d y ż p r awie same w y k r z y k n i k i r zuca ł na papier. J u z 
i ix nas powta rza młodz ież j e g o teorye, jeśli godzi się tak n a z w a ć garść 
luźno ze s t awionych a fo ryzmów. 

C h a r a k t e r y s t y k a F r y d e r y k a Nie t sehego , oderwana od tła, k tóre 
t w o r z y je j pods tawę, nie m o ż e b y ć ani pełna, ani wyraźna . A b y zro­
zumieć wykrz j -kn ik i „ n a d c z ł o w i e k a " , t rzeba sobie p r zypomnieć g ł ó w n e 
w y t y c z n e p o z y t y w i z m u f rancuskiego i e w o l u c y o n i z m u angie l sk iego 

Wiadomo, że druga po łowa b ieżącego stulecia byfa epoki} par 
cjcellence n a u k o w ą . W i e d z a , zajmująca dawnie j s tanowisko d rugo­
rzędne, w y s u n ę ł a się na sam przód pracy ludzkie j . Zepchnę ł a ona filo­
zofię ze stol icy nauki nauk, —historyi, p rawu karnemu, ekonomii poli­
tycznej i k r y t y c e l i terackiej narzuci ła swoje me tody i cele, sz tukę na­
wet opętała. 

G łówn ie a r tys tami gardz i l i mędrcy nowocześni . Ernest, R e n a n 

prorokował , że p rzy jdz i e n iebawem czas, k i edy wie lk i sz tukmis t rz sta­
nic się niepotrzebnjTn rupieciem, unzony zaś będzie rósł z k a ż d y m 
dniem, aż dojdzie do takie j potęgi , iż skupi w ręku swojem losy całej 
ludzkośc i . 

W i e d z a mia ło—pod ług p o z y t y w i s t ó w i e w o l u e y o n i s t ó w - zastąpić 
n a w e t moralność. I i i zg tośny chemik francuski , Ber l l ie lo t , mniemał 
j e szcze n iedawno temu, bo w r. 1 8 S U , że „ w y k ł a d chemii i f i zyk i p r z j -
uzynia się w n a j w y ż s z y m stopniu do wyrobien ia w młodzież} ' uczuć 
mora lnych , dostarcza bowiem równocześnie znajomości p r awdy pozy­
t y w n e j , polegającej na fakcie, s tw ie rdzonym przez o! s e rwacyę i ogó l ­
n y c h pog lądów na przyrodę; nic Z R Ś nie wszczep ia w cz łowieka silniej 
od p rawdy naukowe j skromności , p o w a g i , n i ez łomnych i j a s n y c h prze­
konań, zwa l cza j ących skutecznie próżność i e g o i z m na k o r z y ś ć obo­
w i ą z k u . " 

AYiedza więc by ł a kochaniem i p ieszczochem drugiej p o ł o w y bie­
żącego stulecia. Jej poświęc i ły najtęższe g ł o w y chwil i obecnej ca ły 
swój czas i wszys tk i e si ły. 

Zachodz i pytanie , jaka miała " b y ć ta wiedza, nauka bowiem na­
leża ła z a w s z e do najprzednie jszych pomoenic c z ł o w i e k a w pochodzie 
do świadomości . I zgas ł e pokolenia nie l e k c e w a ż y ł y uczonych , 

W i a d o m o , że A u g u s t (Joudo, od k tórego rozpoczyna, się ruoh nau­
k o w y naszego stulecia, podziel i ł h is toryę ludzkośc i na t rzy okresy , na : 
teologiczn}' , me ta f izyczny i pozj-tj wny . W p i e r w s z y m t ł o m a c z y ł sobie 
cz łowiek z j awiska niedostępne dla j e g o świadomośc i z a pomocą wpły T-
w ó w , l eżących zewnąt rz s tworzen ia (siły nadprzyrodzone) , w drugim 
p o s ł u g i w a ł się s p e k u l a c j a filozoficzną (metaf izyka) , w t rzecim ogra­
nicza się na obse rwacy i t y l k o tego , co może sam zbadać i sp rawdz ić 
przez doświadczeuie . 

T e n okres trzeci, zwanj - p o z y t y w n y m , rozpoczął się właśnie, pod ług 
Oomte 'a , i będzie odtąd bezpodzielnio panował . 

W i e d z a więc nowoczesna , pomijając teologię i metaf izykę, obja­
wienie, in tu icyę i wyobraźn ię , oparła się w y ' ą c z n i e na o b s e r w a c j i 
i dr świadczeniu , wyrzuca jąc po za r a m y badań w s z y s t k o , co nie po­
d lega t y m d w o m probierzom. W obec zagadnień , przekracza jących 
możność rozumu ludzk iego , pos tanowi ła zająć s tanowisko obojętne, nie • 
wtrącajiąc się do wsze lk ich „ n i e p o z n a w a l n y c h " . T a k uczy l i p ierwsi 
p o z y t y w i ś c i f r ancuscy : Uomte i j e g o na jgor l iwszy w y z n a w c a I j i t t ić . 

Dok t r jma Oomte 'a , nie uznana z razu we w ł a s n y m kraju, prze­
konała na tychmias t uczonych angie lsk ich , zna laz ła b o w i e m w A.lbionie, 
w o j czyźn ie indukcy i , g r u n t prz j -gotowanj ' . John Stuar t Mil i . D a r w i n 
Spencer i w. i. przjddasnęl i gorąco teoryom ,,filozofii pozy tyw nej" . 

A n g l i a dopełni ła „ w y n a l a z e k " F raney i . Wiadomo , że p rzyro ­
dnicy W i e l k i e j Bry tan i i , nasamprzód Wal lace i D a r w i n , później c a ł y 
leg ion ich zwo lenn ików i naś ladowców, pos lawi l i na miejscu dawnie j ­
szej stałości g a t u n k ó w , w k tó rą j e s z c z e L i n n e u s z i C i w i e r wie rzy l i , 
ich zmienność, czy l i c i ąg ły , s y s t e m a t y c z u y rozwój . G a t u n k i nie w y ­
sz ły z łona na tury odrazu w takiej postaci, w jak ie j się obecnie cz ło­
w i e k o w i przedstawiają , lecz p ię ły się powol i w górę , posuwane przez 
a t a w i z m , w a l k ę o b y t i ś rodowisko . B3Ó może , iż się kroc ie g a t u n ­
k ó w naszych czasów rozwinę ły z k i lku , a nawe t z j ednego prototypu, 
E w o l u c y ą nazwano ten proces. 
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P o z y t y w i z m francuzów, dopełniony przez e w o l u c y o n i z m ang l ików, 
b y ł formułką, k tóra nadała k ierunek w i e d z y drugie j p o ł o w y b ieżącego 
stulecia. U leg ł a j e j także , j a k wiadomo, sz tuka (natural izm) k r y t y k a 
l i teracka (Taine), h i s torya (Buck ie ) i k r y m i n a l i s t y k a (Lombroso) . 

Z a p r z e c z y w s z y p r a w a by tu teologi i i netaf izyce, w i e d z a n o w o ­
czesna powinna się b y ł a o g r a n i c z y ć na z j awi skach , dos tępnych dla 
obserwaoyi i doświadczenia . .Dziedziną je j b y ł o k ró le s two nauk ści­
s łych , k tóre n i e ty lko mogą , ale powinny zas tosować metodę p o z y t y w n ą , 
t y l k o bowiem w ó w c z a s będą ścislemi zbieraczami i k lasyf ikatorami 
f ak tów. 

A l e c z ł o w i e k , o ozem p o z y t y w i ś c i i ewolucyoniśc i na razie zapo­
mnieli , nie zadawa ln ia się w y t ł u m a c z e n i e m z jawisk „ p o z y t y w n y c h " . J e g o 
sk rzyd la t a dusza rw ie się do wsze lk i ch „ n i e p o z n a w a l n y c h " , niepokoi 
się ta jemnicami, nie chce chodzić j e d y n i e po ziemi. P o t o m e k prome-
t e n s z o w y nie j e s t zwie rzęc iem, choc iaż dzieli z nim czynnośc i ż y c i a 
f i zycznego . 

Z t cm pragnieniem pełnej świadomości , nie ob l iczy l i się w pierwszej 
chwi l i p o z y t y w i ś c i i d la tego dodali z n ó w do p e s y m i z m ó w przeszłości 
n o w ą formę rozczarowania . 

Sami p o z y t y w i ś c i i ewolucyoniśc i p rzekroczy l i granicę , zakreś lone 
p rzez dok t rynę t w ó r c ó w k ie runku . Z a m i a s t u t r z y m a ć się w obrębie 
umiejętności śc i s łych , us i łowal i fo rmułkę swoją zas tosować do cało­
kszta ł tu w i e d z y ludzk ie j , a nawet , wy łamujące się z pod ich metody , 
nauk i humani s tyczne z a j m o w a ł y ich na jwięce j . 

Najc iężej zg rze szy l i , p rzyk łada jąc swoją miarę do nauk. w p ł y w a ­
j ą c y c h wpros t na urabianie się c z łowieka . I ch e t y k a nie p r z y s ł u ż y ł a 
się współczesnej ludzkości . 

"Wiadomo, że p o z y t y w i ś c i i "ewolucyoniści , nie nznająo wolnej 
wol i i idei w r o d z o n y c h meta f izyk i , uku l i w ła sną moralność, którą na­
z w a l i „n iezawis łą" . J a k strona f i zyczna ga tunku , tak miała się i j e g o 
część moralna rozwi jać samodzie lnie , bez p o m o c y p r z y c z y n zewnę t r z ­
n y c h , postępując od pojęć p ros tych do z łożonych . 

Źródło moralności tak p o z y t y w n e j (Li t t ré) , j a k ewo lueyon i s ty -
cznej (Spencer) , dost rzeżono w egoizmie , w ins tynkc ie samozacho­
w a w c z y m i w walce o by t . P o n i e w a ż sam ego i zm nie w y s t a r c z a do 
objaśnienia w y ż s z y c h zasad e t y c z n y c h , p rze to dodano do j e g o boku 
t. z w . a l t ruizm, k t ó r y miał w y t w o r z y ć w s z y s t k i e te uczuc ia , któremi 
się ludzkość chlubi . 

Sz tuczność et3'Łi, bez wolnej wol i i idoi wrodzonj 'ch , odczuwal i 
j u ż j e j twórcy . G ł ó w n i e f rancuscy p o z y t y w i ś c i po tyka l i się p r z y 
przejściu od ego i zmu do a l t ruizmu. A n g l i c y , szczers i od sąsiadów, 
zb l i ży l i się j u ż więcej do iteoryi dekaden tów w rodzaju Nietsehego^ 
w y w i e d l i bowiem al t ruizm wzros t z ego izmu, j a k o j e g o w y ż s z y stopień. 
A l e i oni nie doprowadzi l i j e s z c z e d o k t r y n y do os ta tecznych w y n i k ó w , 
starając się pogodz ie r ezu l t a ty swoich teoryi z treścią moralności me­
taf izycznej . 

C o miało p rze t rwać wieki , j a k m a r z y l i t w ó r c y k ie runku , nie w y ­
pełni ło ż y c i a n a w e t j e d n e g o pokolenia , 

Najsftmprzód wracali sàmi mis t rzowie c ichaczem, w s t y d l i w i e , 
z au łkami do j ak ichś p r z y c z y n w s z e c h r z e c z y , o ktorj 'ch z razu nic wie­
dzieć nie chcieli . J u ż Comte, nie uzna jący w p ie rwsze j po łowie swojej 
działalności j edne j „ w o l i " poza prawami natury , m ó w i ł o niej pod 
koniec życ ia , twie rdz i ł nawet , ż e : pour compléter les lois, il faul (les 
volontés- 3. L i t t ré , w y t r w a l s z y w dok t ryn ie od samego proroka pozy­
t y w i z m u , potrącał na stare lata k i lka r a z y o „n ieskończoność" , o ó w 
„ocean, k t ó r y g r a n i c z y z naszemi b r z e g a m i " , a John S tuar t M d l do­
s t rzeg ł w „o tacza jącym nas murze szpary , przepuszczające promień 
świa t ła z kra in n i eznanych" i s k a r ż y ł się w „Au tob iog ra f i i " na analizę, 
na „jej siłę r ozczynową , k tóra zabi ja uczuc ie" . Herber t Spence r pod­
pisał w „ P i e r w s z y c h Z a s a d a c h " (w części o „ N i e p o z n a w a l n y c h " ) w y r o k 
na rozum ludzk i . 

W i ę c o w e ś w i a t y nieznane, k tóre m i a ł y nie zamącać spokoju 

ludzkości , obchodzą j ą j ednak , zac iekawia ją , pociągają, a rozum nie 
posiada do nich k l u c z a ? W i ę c po t rzeba obok w i e d z y j e s z c z e czegoś 
innego? 

W i e d z a miała cz łowieka n ie ty lko oświec ić ale i uszlachetnić . D o 
tego stopnia ufali pierwsi p o z y t y w i ś c i j e j potędze, że L i ł t r e zapo­
wiada ł w roku 1850 niedaleki pokój powszechny , „ p r z e w i d z i a n y przez 
socyolog ię . " Z a lat dziesięć, piętnaście najdalej nie będzie j u ż wojen— 
m a r z y ł . Na rody europejskie zb l iżą się do siebie, porozumieją się. 
Ustaną zupełnie walki narodów, a zostaną się t y l k o p o t y c z k i s tronnictw 
po l i tycznych . 

J a k b y na u r ą g o w i s k o , w y b u c h ł a wkró tce po tern proroc twie wojna 
k r y m s k a , dalej s z ł y : wojna w łoska , aus t ryacko-pruska , f rancusko-nie-
miecka i wschodnia . 

T a k w y g l ą d a pokój powszechny , p r zewidz i any przez socyologię 
p o z y t y w n ą . A w e w n ę t r z n y ? 

W krajach k o n s t y t u c y j n y c h żrą się s t ronnic twa pol i tyczne , jak 
dzikie bestye, N ie ma tej j i i kczemuośc i , k tóre j by p r z y w y b o r a c h do 
par lamentu j eden k a n d y d a t nie za rzuc i ł drugiemu. Od z łodzie jów 
sobie w y m y ś l a j ą , ort oszustów, p rzed sądy się wloką , oszczercze pla­
ka ty na siebie drukują. 

B u r ż u a z y a , d o r w a w s z y się w e F r a n c j i s tanowiska , w y z y s k u j e 
położenie t y l k o dla siebie i swoich , odsuwając od steru w s z y s t k i e inne 
w a r s t w y społeczne. W i ę c bu rzy się u jej s tóp spienione morze podra­
żnionych ambicy j , zawiedz ionych nadziei , n i ezadowolonych apety tów, 
toczy się g roźna fala t łumionej nienawiści . 

1 oto pokój wewnę t r zny , a p rzewidz i any t akże przez socyologię 
B y ł b y n iemądrym, k t o b y p o z y t y w i s t ó w i e w o h u y o n i s t ó w posądzał 

o rozmyś lną c h - ć demora l i zowania narodów. P o k o j u przecież pragnęli 
powszechnego . P r a w d ą w s z a k ż e mimo to zostanie, że p r z y c z y n i l i się 
pośrednio do stanu obecnego. 

P o m i n ą w s z y n o w e ga tunk i ło t rów, nieznane z g a s ł y m pokoleniom, 
p r zewro tnych r o z k o s z n i k ó w i małoletnich morderców, rezonnjących 
uczenie, ryoerzów u ż y w a n i a , p o d s z y w a j ą c y c h się pod teorye naukowe, 
nie t rudno odnaleść w s tosunkach obecnych w o g ó l e sku tk i wskazówek 
p o z y t y w i z m u i e w o l u c y o n i z m u . N a w e t ludz ie zkądinąd szlachetni py­
tają dziś t roskl iwie o posagi żon, k o r z ą się przed z ł o t y m cielcem, 
marzą o majątkach, czują ws t rę t do miernego by tu . N a w e t łękają się 
ubóstw a, j a k czegoś bardzo str-asznego Miejsce serca, zajął wszędzie 
ch łodny rachunek, t r zyma jący na w o d z y n ie rozważne poryw} ' . Sity 
ciała przekraczająca żądza u ż y w a n i a i rozwie lmoźn ieu ie się samolnh-
stwa w s tosunkach codz iennych , są dziś fak tami powszechnie stwier­
dzonemu C z ł o w i e k o w i nie potrzeba p rzypominać , że ma praw ro do 
b e z w z g l ę d n e g o egoizmu, sz tukę tę bowb-m potrafi on i bez rozgrzesze­
nia filozofów p o z y t y w n y c h bardzo dobrze , g d y j e g o zachcianek nie 
pows t r zymuje „bo jeźń Hoża." 

N i g d y nie b y ł pieniądz, środek do u ż y w a n i a dóbr doczesnych, tak 
m o ż n y m panem, j a k w chwi l i obecnej i uie pchał się tak zuchwale 
do z a s z c z y t ó w i s t anowiska t o w a r z y s k i e g o . N i g d y też nie usuwali 
się wydz iedz i czen i przed j e g o a r o g a n c y ą z t aką uniżonością i zazdrością. 

Pokolen iu w y c h o w a n e m u w wierze , że ubós two je-st ,,żdcm w sr.-
mem sobie" (Darwina i że ż y c i e cz łowieka , dokonane s tanowczo w ra­
mach doczesnych , nie różni się n iczem od doli i niedoli zwierzęcia , nie 
można się dz iwić , iż pragnie w y s ą c z y ć do ostatniej kropli kielich roz­
koszy z m y s ł o w y c h 

G d y cz łowiek współczesny , w y t r z e ź w i w s z y się z odurzenia „nau­
k o w e g o " , zes tawi ł r z e c z y w i s t o ś ć z obie tn icami i marzeniami mędrców 
drugiej p o ł o w y bieżącego stulecia i znalazł wszędz ie rażące przeciwień­
s two, w ó w c z a s s t raci ł zaufanie do Men to rów młodości swojej . S ł abszy 
rzuci ł się w objęcia p e s y m i z m u Schopenhauera , mocnie jszy cisnął 
m i ę d z y rupiecie obłudną k a z u i s t y k ę moral is tów pozyt5'wn3'Ch i dopro­
w a d z i ł do kr.iń ów, g ran iczących z obłędem chorego i z dzikością 
zwie rzęc ia ich d o k t t y i y . U c z y n i ł to międz3 r i nnymi i Fr3*deryk Nietsche. 


